
Gdańsk musi wrticić pod skrzydła Orła Białego...
„'Niech żyje! krzyknął Sędzin, w  górę wnosząc flaszę, 
Miasio Gdańsk, niegdyś nasze, będzie zno-wu nasze.u

Orzeł Biały na Niskiej B ram ie 
w, Gdańsku.

Ile to razy powtarzało się ten 
dwuwiersz z należytym patosem, 
jak się okazało fałszywym, bo 
skutków odpowiednich nie było- 
Opinia polska była dziwnie obo
jętna na spraw y gdańskie. W spo
mnę tu mimochodem o niepoważ 
nej zupełnie tezie, wygłaszanej 
niejednokrotnie przez oportuni- 
stów. szczególnie w czasach 
wzmożonej walki z niemczyzną 
gdańską i przed i po 1933 r., tezie 
niezwykle szkodliwej, że mając 
tak doskonały i tak wspaniałe 
nadzieje rokujący port w Gdyni, 
nie potrzebujemy Gdańska. Jak 
bardzo teza ta zakorzeniła sie w 
niektórych umysłach, tego dowo
dzi fakt, że jeszcze w kwietniu b. 
r. powtarzano ją raz po raz, mimo 
całą jej bezpodstawność i szkod
liwość dla interesów polskich. A 
jednak teza ta zaw ażyła w nie
których momentach na ustosunko 
waniu sie A-■ przeszłości Polski 
do Gdańska. Z niej właśnie brała 
początek polityka gorszego od 
Gdyni traktowania Gdańska. Na 
szczęście zwyciężył jednak po
gląd, że Gdańsk i Gdynia to- dwa 
równorzędne zupełnie okna Pol
ski na świat, dwa porty, warun
kujące jej .swobodny dostęp do

morza, niezbędne dla jej gospo
darki. Gdańsk wyróżnia przed 
Gdynią jego naturalna droga wod 
na — Wisła, łącząca go z pol
skim zapleczem, jego dłuższe i 
tańsze wybrzeże, Gdynię przed 
Gdańskiem głębokość portu i ła
twość jego osiągnięcia. — Tak 
Gdańsk, jak Gdynia posiadają ró
żne dogodności, które wzajemnie 
sie uzupełniają. Z konieczności 
zatem musi istnieć między jednym 
i drugim portem polskiego obsza
ru celnego współpraca, uregulo
wana ostatecznie umową z 4 sier
pnia 1933 r-. ważną do 31. 12. 39., 
istniejącą jednak tylko na papie
rze, gdyż hitleryzacja W. Miasta 
po zawarciu porozumienia polsko 
-niemieckiego z 26 stycznia 1934 
r. unicestwiła ją zupełnie. Jak to 
było możliwe? Z chwilą zaw ar
cia porozumienia polsko - niemiec 
kiego ze strony polskiej polityki

gwałciły przede wszystkim kon
stytucję gdańską przez zlikwido
wanie niemieckich partii opozy
cyjnych i dalsze utrudnienie ży
cia ludności polskiej, zatem tych 
w arstw  ludności gdańskiej, które 
w odpowiedniej chwili mogły by 
odegrać te samą rolę, co 111 ordy 
rek w czasach jagiellońskich i 
stanowić punkt oparcia dla słusz
nej spraw y Polski. Tak ważnych 
atutów  pozbawiła się Polska wza 
mian za gołosłowne oświadczenie 
Senatu gdańskiego, że nie zamie
rza uszczuplać praw  Polski i gdań 
sklej ludności polskiej. Rzeczyw i
stość wskazyw ała na co innego- 
Mogę tu powołać sie na bezstron
ne świadectwo Gdańszczanina 
Dra Z. Moczyńskiego (Drugi Rok 
P racy  Związku Polaków w  W. M. 
Gdańsku 1934-35, Gdańsk 1935), 
k tóry  w 1935 r- a więc -po roku 
istnienia tego ,,wspaniałego“ aktu

I znowu zapełniają się spichrze gdańskie polskim zbożem, jak  za
dawnych cza só w ...

W g. książki ppotf. J. Kilarskiego „Gdańsk", „Cuda Polski". Wyd. Pol
skie U. W egnera, Poznań. -

oficjalnej, głoszono niezgodną z 
powszechną opinią narodową te
zę „niemieekości" Gdańska i jako 
konsekwencję jej „nie mieszania 
się do wewnętrznych spraw  W ol
nego Miasta". Skutki tego nie
słusznego stanowiska Polski oka
zały się niebawem. Zmiany w 
stosunkach w ew nętrznych Wolne 
go Miasta, dokonane po ujednoli
ceniu narodowo - socjalistycznym 
Gdańska z Rzeszą niemiecką, po

porozumienia, napisał co następu
je:

„Ludność polska w Gdańsku prze
szła czyśćcowy o-|kres, gdzie mogło
jej się zdawać, że Wairszaw.a zapo
mniała. o niej."

Mag. J. W ayzner zaś stw ier
dził w tym samym sprawozda
niu :

„Mimo szeregu pięknych deklara
cji oficjalnych, istnienia umowy 
polsko - gdańskiej z września 3933

Mickiewicz, Pan Tadeusz Ks. IV. 
i-., która miała zagwarantować lud
ności polskiej w dziedzinie praw 
kulturalnych i szkolnictwa znaczną 
poprawę, rzeczywistość wygląda 
smutno", i dodał, że w 1937 r. nie 
otwarto w Gdańsku ani jednej no
wej szkoły polskiej, mimo wielu 
wniosków.

W ywody autorów jak i Dra P- 
.leża rzucają poza tym  swoiste 
światło na propagandowe hasło 
„niemieekości" Gdańska, głoszo
ne przez Hitlera i jego zwolenni
ków, podjęte niestety również 
przez niektóre czynniki polskie. 
Nie potrzebuję cytować szerzej 
uw ag autorów, zgodnych z moim 
na te sprawę poglądem, wyłu- 
szczonym w pierwszym artyku
le, w  którym w ykazałem  kru
chość tej tezy. Muszę tu jednak 
podnieść szczegół, oświetlający 
to zagadnienie, mianowicie jak 
za pomocą śwoiście interpreto
wanej ustaw y o zdobywaniu oby
w atelstwa gdańskiego przepro
wadzono dalsze skuteczne niem
czenie Wolnego Miasta. Statut 
gdański tej spraw y nie sprecyzo
wał. więc zaczęto na gwałt 
wzmacniać żywioł niemiecki w 
G dańsku:

„W ciągu 13 lat — pisze Dr Mo- 
czyński — istnienia tej ustawy, by
liśmy świadkami najdziwaczniej in
terpretowanych ustępów tej usta
wy, Interpretacja ta doprowadziła 
do tego, że podczas gdy w  1920 r. 
było w Gdańsku uprawnionych do 
głosowania 155 000 ludzi, to liczba 
ta .wzrosła w iroku 1935 r. do 255 000 
głosów. Nikt chyba nie zechce twier 
dzić, że płodność matek gdańskich 
w ciądu bezmała 15 lat -zapewniła 
Gdańskowi naturalny przyrost 65% 
ludności. Tyle jednak jest pewne, że 
w tym sztucznym przyroście lud
ność polska partycypuje najwyżej 
w 0,01%, tj. którzy za cenę G. 5000,— 
byli w  stanie opłacić koszta gdań
skiego obywatelstwa."

Czy można się dziwić, że autor 
wołał na alarm i domagał się po
prawienia tej ustaw y? To sztucz
ne wzmacnianie żywiołu niemiec
kiego w  Gdańsku nie leżało prze
cież w interesie Polski. Tu jed
nak głoszone brak zainteresowa
nia sie sprawami wewnętrznymi
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Gdańska. Podnoszono, że Polska 
ma w  Gdańsku przede wszystkim  
interesy gospodarcze, uprawnie
nia zagwarantowane umowami, 
do których uszczuplenia nigdy nie 
dopuści. A jednak dopuściła do 
ich uszczuplenia przez sw e des- 
interessement dla spraw w e 
wnętrznych W olnego Miasta. U- 
jednoliceinie narodowo - socjali
styczne administracji, sądownic
twa, prawodawstwa, życia społe
cznego, gospodarczego i zaw odo
wego, dokonane za milczącą zgo
dą Polski, pociągnęło za sobą 
groźne następstwa dla polskich 
interesów gospodarczych w  por
cie i na całym  obszarze W olnego 
Miasta. Czy nie zdawano sobie 
sprawy z konsekwencji takiego 
stanowiska? Rozumiała grozę po 
łożenia opinia publiczna a H. 
Strasburger dał dobitny wyraz  
sw ym  obawom:

„Rzesza może kontrolować i k ie
rować życiem gospodarczym  Gdań
ska za pomocą . . .  organizacji (naro 
dowo - socjalistycznych) w sposób 
praw ie nieograniczony. W szelkie le 
galne środki przym usu znajdują się 
w ręku  Gauleitera. Teza polska o 
niem ieszaniu się w wewnętrzne 
spraw y gdańskie z jednej strony  i 
nienaruszalności naszych spraw  z 
drug iej strony, również w  tym  punk 
cie okazuje się n ierealną i niezi- 
szczalną. O rganizacja życia gospo 
dar czego w Gdańsku na zasadach 
„totalizm u1* jest w sam ym  swoim 
założeniu sprzeczna “ z praw am i 
przyznanym i Polsce n a  zasadzie 
istn iejących  tra k ta tó w ...  Nie m a ,w 
te j organizacji m onoparty jnej miej 
sca dla równoległych p raw  gospo
darczych innej g rupy ludności. K ie
row nicy naszej polityki gdańskiej 
w yobrażali sebie, że mogą zachować 
p raw a polskie, uzyskując od  p o li
tyków gdańskich bądź zapewnienie 
prasowe, bądź oświadczenia omow- 
ne, że nasze praw a będą n ien aru 
szone. T akie zapew nienia ozy o- 
świadczenia nie m ają jednak w ięk
szej w agi niż istn iejące trak ta ty  
czy umowy polsko-gdańskie. Mogą 
one w najlepszym  w ypadku ozna
czać i stworzyć czasową i przejścio
wą tolerancję polskiej działalności 
gospodarczej. Będą to tylko pozory 
dla uspokojenia polskiej opinii p u 
blicznej. Jeżeli sobie uprzytom nim y, 
że cały w ten sposób skonsolidow a
ny mechanizm gospodarczy k ie ro 
w any jest za pośrednictwem  Gau- 
leitetra z zewnątrz, to m usim y 
stwierdzić, że stworzona w G dańsku 
sy tuacja  jest w wysokim stopniu 
dla naszego życia gospodarczego 
niepokojąca.**

Rozwój wypadków potwierdził 
w  zupełności niepokojące przewi
dywania. Sprawozdanie Rady 
Polskich Interesentów Portu 
Gdańskiego za rok 1938 odzwier
ciedla ponure stosunki, które za
panowały w  W olnym Mieście — 
szczególnie w  1938 r.:

„Wobec stabilizacji stosunków 
polsko - gdańskich i ustalen ia  norm 
współpracy**, czytam y jakby na i- 
ronię w tym  sprawozdaniu, „nale
żało było oczekiwać, że słuszne in 
teresy elementu polskiego, k tóry  
p racu je  w porcie i  stanowi jeden z 
najbardziej a trakcy jnych  bodźców 
do w ykorzystania portu  przez za
plecze, będą uszanowane i doznają 
ee strony Wolnego M iasta należytej 
obrony i opieki, (Niestety, oczekiwa
n ia te nie spraw dziły się. W  troku 
1938 byliśm y św iadkam i dalszych 
przeobrażeń i  poczynań, k tóre dla 
Polaków  i placówek polskich w 
Gdańsku oznaczają dalsze u tru d n ię -

P r o b l e m  M o r z a  Ś r ó d z ie m n e g o  V I.

Z a p a l n y  p u n k t  w  s e r c a  E u r o p y

W iochy też oddawna dążyły do 
zacieśnienia węzłów z H iszpanią o- 
raz wciągnięcia je j w orbitę swych 
w pływ ów  i planów na Morzu- Śród
ziem nym . Ju ż  w  r. 1925 ówczesny 
d yk ta to r  H iszpanii Prim o de Rive- 
ra zgodził się na do,nie asylu flocie 
w łoskiej na w yspie hiszpańskiej Ma
jorce, wchodzącej do wieńca, archi
pelagu Baleary. Podczas w ojny do
m ow ej ic H iszpanii W łosi skierowa
li najpierw- swój a tak na tę wyspę, 
by ja. w yrw ać z rąk czerwonych  i 
być w  posiadaniu tej bazy ochron 
nej dla swej flo ty . Na w ytw orzony  
stan fa k tyczn y  v j  sprawie w yspy  
M ajorki w yraził swoją zgodę i gen, 
Franco, traktu jąc nadanie koncesji 
Włochom na te j w yspie jako re
kom pensatę za pomoc w  walce z ko
m unistam i podczas w ojny domowej.

Majorka posiada duże znaczenie 
strategiczne. Leży na lin ii kom uni
kacyjnej, łączącej porty  połudm o  
w ej Francji (M arsylię, Tulon, N i
ecę) z A lgierem  i Tunisem  francu  
skini w  A fryce. Jeżeli w eźm iem y  
pod- uwagę leżąca, na przeciw  M a

jorki włoska., duża w yspę Sardynię, 
to łatwo daje się zauważyć, że linie 
kom unikacyjne francuskie biegną 
m iędzy tym i w yspam i jakby przez 
szerszą cieśninę. W  razie w ojny ła
two tu  przerwać francuskie linie  
kom unikacyjne z koloniam i a fry 
kańskim i.

H iszpańska M ajorka z flota, w io
ska, i Sardynia  szachuje też dobrze 
francuska, w yspę K orsykę, która, w 
ostatnich miesia.cacli rząd francu
ski ic przyspieszonym  tem pie for- 
ty fiku je , doceniając dostatecznie 
sytuację w  te j części Morza Śród
ziemnego i grożące niebezpieczeń
stwo dla F rancji ze strony Włoch. 
Do ujem nych stron K orsyki zali
czyć trzeba bliskie stosunkowo po 
łożenie je j  przy lądzie w łoskim . Za
szachowana K orsyka  dozorować 
może swoim  ogniem i jednostkam i 
flo ty  w ojennej, znajdującej tu ta j 
swa bazę ochronna i wypadowo,, 
francuskie linie kom unikacyjne i 
handlowe, może osłaniać porty i 
wybrzeże południowej Francji. Na 
znaczenie te j w ysp y  chciał wskazać 
swoja ostatnia w izy ta  prem ier i m i

nia  w w ykonaniu swobodnej dzia
łalności, a  dla polskiego zaplecza 
nie stanow ią bynajm niej zachęty 
do korzystania z usług  p o rtu  gdań
skiego . . .  Rok 19-38 m usim y określić 
jako rok pogłębienia system u to ta l
nego — system u, k tó ry  ogarnia 
wszelkie przejaw y życia, a więc i 
życia gospodarczego, uzależniając 
wszystkich i wszystko od rozstrzy 
gnięcia władz, rozporządzających 
według swobodnego uznania konce
sjam i, zezwoleniami wyjątkowym i, 
a więc przyw ilejam i i u ła tw ien ia
mi. Ta wszechwładza adm inistracji 
i urzędów podatkowych odbija się 
szczególnie ujem nie na jednostkach 
słabszych. Bo trudności, na jakie 
napotyka polski przedsiębiorca por- 
towy iw Gdańsku, dołączają się dot
kliwe ograniczenia, jakich doznaje 
w Gdańsku polski robotnik, kupiec 
i rzemieślnik. Polski św iat p racy  u- 
g ina się pod ciężarem różnych prze
pisów, u jętych  w duchu narodowo- 
socjalistycznym , jak  zezwolenia p ra 
cy, pośrednictwo pracy, rok pracy 
na wsi, służba pracy, służba bezpie
czeństwa itp.**

Sprawozdanie wymienia w re
szcie jako dalsze momenty, hamu
jące bieg polskiego życia  gospo
darczego, nie wypełnienie obietnic 
poczynionych polskim kołom go
spodarczym w deklaracji Senatu 
z 4 grudnia 1937 r.. m. in. ,nie u- 
wzg.lędniemie w niosków firm pol
skich o ryczałtow e um owy podat 
k-owe, niepowołanie Polaków  do 
zarządu giełdy towarowej i przy
musowej organizacji żeglugi śród
lądowej, n ieprzewłaszczenie za
kupionych przez Polaków nieru
chomości, odmowna zezwolenia  
na otwarcie oddziału jednej z  kra
jowych firm spedycyjnych, o r a z . 
okoliczności, tow arzyszące roz
wiązaniu sprawy żydowskiej w  
Gdańsku, uniemożliwiające fir
mom polskim zajęcie zlikw idow a
nych placówek i w  ten sposób 
podcięcie kilku gałęzi handlo
wych. stanowiących podstawę 
życia gospodarczego portu i mia
sta (np. handel nasionami i w y 
w óz drzewa).

W szystko razem nie św iadczy  
oczyw iście o uszanowaniu wpra-

nister obrony narodowej Francji 
Daladier.

Przejście z morza Tyrreńskiego  
m iędzy Sardynia, a. wybrzeżam i A- 
fr y k i  zam yka znowu silna fortecm 
francuska, w  Tunisie  — Bizerta, Bi- 
zer ta z natury jest obronna, sta
nowi dla w ojennej flo ty  francuskiej 
bazę wypadow a i należy do na jsil
niejszych fortec m orskich na Morzu 
Śródziemnym. Tę fortecę śmiało 
można postawić w  rzędzie takich  
fo r ty fika c ji jak  Gibraltar.

Port w ojenny i forteca Bizerta o- 
raz u forty fikow ana  silnie b ry ty jska  
wyspa Malta dzieli Morze Śródziem  
ne na basen zachodni. Malta leży 
znowu na drodze kom unikacyjnej 
bryty jsk ie j, łączącej A nglię z India  
mi. Dwa- te ważne p u n k ty  stra te
giczne w- tym  m iejscu, znajdujące 
się w posiadaniu Francji i Anglii, 
uniem ożliw iają w  razie w ojny na. 
Morzu Śródziem nym  przejście uńęk 
szej eskadry jednostek morskich  
nieprzyjacielskich z basenu zachod
niego do basenu wschodniego Morza 
Śródziemnego. (C. d, n.)

Ludw ik Gomolec.
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wnień polskich w  Wolnym Mie
ście. Sytuacja, która stawała się 
z każdym dniem groźniejsza, w y 
wołała alarmy ze strony społe
czeństw a polskiego, aż nadto u- 
zasadnione. Przewidywania tych. 
którzy je w  Polsce podnosili, 
sprawdziły się co do litery. W io
sną tego roku miał nastąpić ostat
ni akt tragedii. W ystąpienie kan
clerza III R zeszy spotkało się jed
nak ze zwartą opinią całego bez  
wyjątku społeczeństwa polskiego. 
Dlatego też zerw ał kanclerz po
rozumienie, które roli swej jako 
narzędzie uśpienia społeczeństwa  
polskiego nie spełniło dostatecz
nie. Przekonały się wreszcie u 
•nas te czynniki, które dotychczas 
w ierzyły  zapewnieniom Niemców, 
o ich dwulicowej grze. Przeko
nały się niewątpliwie, że dotych
czasow a polityka gdańska była 
zgubna dla Polski. Polska opinia 
publiczna musi być jednak nadal 
czujna. Pokutuje bowiem w  nie
których umysłach jeszcze dzisiaj 
niejeden pogląd błędny i zgubny 
dla Polski. Takim jest pogląd o 
•kondominium polsko - niemieckim 
w  Gdańsku, takim jest pogląd w y  
rażony przez Kazimierza Smogo
rzewskiego (Gazeta Polska 126- 
1939 z  7 maja 1939 r.) w  art. p- 
t. „Niemcy przed doniosłą decy- 
zją“ w słowach następujących:

„M inister spraw  zagranicznych 
Rzeczypospolitej wykazał, dlacizego 
Polska nie mogła przyjąć „w spania
łomyślnej** oferty  niemieckiego kan 
clerza Rzeszy. Polska od B ałtyku 
odepchnąć się nie da, an i suw eren
ności na własnej ziemi nie um niej
szy. Ale Polska rozumie, że w  u j 
ściu W isły in teresy  polskie krzyżu
ją  się i uzupełniają z niemieckimi. 
Polska rozumie, że rozsądek d y k tu 
je tu  obu racjom  stanu  uzgodnie
nie i porozumienie. A lternatyw ą by 
loby tylko użycie siły  Ee w szystki
mi tragicznym i skutkam i, jak ie  u- 
ticikame się do takich m etod n ie
chybnie pociągnęłoby za sobą.“

Otóż to właśnie. Teza o krzy
żowaniu się i uzupełnianiu intere
sów polskich i niemieckich u uj

ścia W isły jest z gruntu mylna-

Przypomina żyw o przesłanki po
rozumienia polsko - niemieckiego, 
które wprowadziło Berlin jako 
ośrodek w ładzy w  Gdańsku i u- 
możliwiło wydatnie R zeszy nie
mieckiej wykonanie jej planu do
tyczącego Gdańska. Nie po to 
jednak oddzielono od R zeszy nie
mieckiej terytorium W olnego Mia 
sta, tworząc zeń odrębny o~ 
środek polityczny, niezależny od 
R zeszy. U ujścia W isły  nie ma 
miejsca dla interesów niemiec
kich. *

Na takich to manowcach błą
kała się polska polityka gdańska, 
aż w  obliczu niebezpieczeństwa  
wróciła na w łaściw ą drogę. W o
bec faktu, że Gdańsk przestał być 
W olnym Miastem i jego dzisiejsi 
w ładcy narodowo - socjalistycz
ni zarzucają na jego szyje pętlę 
niewoli niemieckiej, co ostatecz
nie stwierdziła także Anglia, roz
wiązanie zagadnienia gdańskiego 
nasuwa się samo przez sie- —- 
Gdańsk musi wrócić pod opiekuń
cze skrzydła Orła Białego. W y
maga tego jego znaczenie strate
giczne. To jest też istotną przy
czyną zachłanności niemieckiej, 
nie ,,niemieckość“ jego mieszkań
ców . Nie była nią zresztą i dla 
Lloyd George‘a, który pod tym  
płaszczykiem  ukrywał angielski 
cel gospodarczy i p rzec i wdranc li
ski cel polityczny, które dziś nie 
są już miarodajne. I w  przeszłości 
nie kwestionowano naturalnych 
uprawnień Polski. Tak w ypow ie
dział w  1803 r. uczony niemiecki 
Ernst Moiritz Arndt w  sw ych w y 
kładach pt. „Germania und Euiro- 
pa“ zdanie znamienne, że „Rolska 
jako naród powinna była pano
wać na północy nad morzem i że 
mniejsza liczba Niemców z ich 
mniejszym prawem językowym  
powinna była ustąpić wobec więk 
szego prawa geograficznego ca łe 
go kraju“. To jest też logiczną 
konsekwencją położenia geogra
ficznego Gdańska i prostą w ym o
gą warunków geograficznych wią  
żąeych w  sposób przyrodzony i 
nierozerwalny Gdańsk z Polską.

Dr Kazimierz Bross.
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Polska uaD3C aktualnych zagaHnleń politycznych Nauka kultura i sztuka
W wytworzonym  przez Niem

cy  położeniu politycznym Polska 
bacznie śledzić winna dążenia 
kanclerza Trzeciej Rzeszy.

Zamierzona przez niego budo
w a w  Europie imperium germań
skiego odbywa sie najwidoczniej 
w z góry 'nakreślonej kolejności 
poczynań i w  dziś już dla w szyst 
kich jasnym kierunku. Jasnym  
jest, że Niemcy chcą zrealizować 
stary swój plan na linii Berlin — 
Bagdad i Drang o ach Osten. Dla
tego po zrzuceniu stopniowo w ię
zów traktatu wersalskiego, po za 
garnięciu Austrii, ziemi sudec
kiej. Czech i Moraw i po ubez
własnowolnienia Słowacji w szczę  
ia Trzecia Rzesza usilne starania 
celem podporządkowania sobie 
W ęgier, Jugosławii, Rurńunii, Buł 
gani a nawet Turcji. Ponieważ 
na przeszkodzie była jej Polska, 
dopełniła, po dłuższym okresie 
polityki usypiania, okrążenia jej 
przez zabór ziemi kłajpedzkiej, 
aż w reszcie ujawniła sw e apety
ty na Gdańsk i Pomorze. Zabor
czość niemiecka stawała się co 
raz więcej niepohamowana a 
sprzyjały jej doskonałe błędy in
nych narodów w Europie.

Umożliwiały ją wyraźna nie
chęć i przejściowe nieprzygoto
wanie do wojny narodów zachód 
nich a zw łaszcza Francji, długo 
podrywanej w sile przez pieszczę 
sne rządy Blumów, powszechne 
dążenie do ugodowego załatwie
nia narastających sporów, niezro
zumiała wprost ustępliwość 
państw zachodnich, niechęć An
glii do zajmowania się sprawami 
środkowej i wschodniej Europy a 
najwięcej — niezrozumiała poli
tyka Polski, która zręcznie przez 
Niemcy odosobniona, patrzyła 
spokojnie na w szystkie dowolno
ści niemieckie aż do chwili bez

pośredniego i oczyw istego zagro
żenia jej granic.

Teraz przyszło do żyw iołow e
go ujawnienia sie w łaściwej w o
li narodu polskiego, która znie
woliła rząd polski do stawienia 
bezwzględnego oporu. Przy tym 
okazało się, że potęga Niemiec 
nie jest wcale tak groźna, jak ją 
przechwałkami usiłowała przed
stawić głośna propaganda nie
miecka.

W ystarczył przecież ten opór 
Polski, pierw szy na drodze za
chłanności niemieckiej, by zaha
mować parcie Niemiec na wschód 
i spowodować niebywałą konster 
nację i źle zatajoną złość u nie
mieckich sfer decydujących, by 
odkryć słaby strony Trzeciej 
Rzeszy. Okazało się, że Trzecia 
Rzesza w  tej chwili ani gospodar 
czo, ani moralnie, ani naw et pod 
względem uzbrojenia nie jest 
przygotowana do dłuższej wojny 
z całym światem. A jasnym jest, 
że w  razie dalszych kroków za
borczych znajdzie przeciwko so
bie niewątpliwie wszystkie naro
dy całego świata.

Nie świadczy bowiem o w iel
kiej sile i zwartości moralnej spo
łeczeństwa niemieckiego, jeśli 
przywódcy jego wytężać muszą 
wszystkie sw e siły, nieprzebiera- 
jąc wcale w  środkach propagan
dy, by utrzymać naród swój w 
„humorze" i przy „dobrych my
ślach". Nie świadczą o dobrych 
przesłankach pogotowia wojen
nego niezliczone dezercje, liczne 
akty niezadowolenia i rozpaczy, 
tępione krwawo i obozami kon
centracyjnymi odruchy buntu, u- 
jawniające wprost rozpaczliwe 
stosunki pod względem wolności, 
wyżyw ienia i wielu innych dzie
dzin życia codziennego Trzeciej 
Rzeszy. Nie można też uważać

i sr
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największy badacz języka i lite
ratury, najznakomitszy znawca 

kultury polskiej i słowiańskiej.

Medal P. Wuj to wieża, w ybity w r.
1931 na cześć śp. A. Brucknera.

Urodził się w Tarnopolu, gdzie 
spędził młode lata. S tu d ia  ukończył 
we Lwowie, gdzie habilitow ał się z 
językoznawstwa. W 1881 r„ w wieku 
lat 25, został profesorem  języków i 
lite ra tu r słowiańskich w uniw ersy
tecie berlińskim.

Bok rocznie obdarzał św iat cenny
m i odkryciam i, wnikliwym i rozpra-

POZNAN. Dn. 12. V. br. odbyło
się W alne Zgromadzenie Poznań 
skiego Towarzystw a Przyjaciół N a
uk, które zagaił prezes Tow. prof. 
dr. Bronisław Dembiński, wspomniał
0 zm arłym  śp. Ojcu Św. Piusie X I
1 śp. Romanie Dmowskim , składa
jcie hołd Ich pracy i zasługom i za
znaczył w końcu, że nauka polska  
w dzisiejszej sytuacji politycznej 
może się spokojnie rozwijać, gdyż 
czuwa. nad nią wojsko polskie. N a
stępnie sekretarz generalny Tow. 
prof. dr. L isow ski zdał sprawę z ca
łorocznej działalności Tow. podno
sząc ożywienie ruchu w  Galerii im. 
M ielżyńskich, inowacje w B iblio te
ce, pracę kom isji naukowych i dzia
łalność w ydawniczą Tow., wreszcie 
zapowiedział druk przygotowanych  
już od dawna „Ibrahima Ibn Jakuba  
relacyj o krajach słowiańskich“ i 
I I I  tomu „Żywota Adam a Mickie- 
wicza“. N astępnie w ygłosił prof. 
Bohdan Świderski ciekaw y odczyt 
pt. „Geologia. — wiedza teoretyczna, 
i p r a k ty c z n a P o  przerwie odbyło 
się walne zebranie adm inistracyjne  
członków Tow. Przyjaciół Nauk.

W alne zebranie Poznańskiego To 
warzystwa Przyjaciół Nauk nazy
wano niegdyś świętem lub lepiej 
dniem Nauki W ielkopolskiej. Cie 
szyło się nie lak dawno jeszcze za
ciekawieniem szerokich kół społe
czeństwa wielkopolskiego, znanego 
nie tylko  z przyjaznego ustosunko
wania, się do nauki, ale hojnej 
ręki dla je j potrzeb. Zmieniło  
się lo nieco z chwila,, gdy w  ło
nie Tow. Przyjaciół Nauk zaczęła 
się zaznaczać tendencja likw idow a
nia poszczególnych wydziałów to

w arzystw a i wprowadzania na ich 
miejsce, łub obok nich, kom isu  na
ukowych, słowem, przem iany To
w arzystw a Przyjaciół N auk na pcw 
nego rodzaju Akadem ie Nauk. N ie
które w ydziały tow. uległy istotnie  
likw idacji, inne, jak wydział, teolo
giczny i łekarski, ostały się jeszcze, 
dzięki sprzeciwowi swych członków. 
Poprzedni, „przyjaciele“ nauk zeszli 
do roli, członków II  kategorii. — 
Ju ż dziś nazwa „Poznańskie Towa
rzystw o P r  z y  j  a c i ó ł N  a. u k “ jest, 
prawie niewłaściwą. Natężało by 
się jednałc zastanowić, czy lego ro
dzaju przem iany są słuszne w  in
stytucji, m ającej tak piękna, kartę 
zasług w historii W ielkopolski, (b) 

POZNAN. Dnia 23. V. br. odbyło 
sic p rzy  licznym  udziale członków  
walne zebranie Tow. Połsko-Czesko- 
Słowackiego, na, którym, prezes C. 
R atajski zdał sprawę z zeszłorocz
nej działalności tow., po czym  na
stąpił w ybór zarządu. Następnie 
prof. Tym ieniecki w ygłosił bardzo 
ciekawy i głęboko przem yślany w y 
kład pt. „Średniowieczne cesarstwo 
niem ieckie a Słow iańszczyzna“, w 
którym  przez obiektyw ne przedsta
wienie faktów  udowodnił m. in., że 
Karol I V z dynastii luksem burskiej 
był najpierw  królem, czeskim,, zanim  
został cesarzem niem ieckim , a dwór 
jego w Pradze był raczej francu  
skini. Powołanie się kanclerza I I I  
Rzeszy z tego ty tu łu  na prawa h i
storyczne Niemiec do Pragi, i Czech 
jest bezpodstawne. W  d yskusji da
no wyraz nadziei, że „prawda zw y
cięży“ i, skończy się bezprawny p ro 
tektorat Niemiec hitlerowskich nad 
Czechami, (b.)

wami naukowymi i dziełami synte
tycznymi iz zakresu językoznaw
stwa, lite ra tu ry  oraz k u ltu ry  pol
skiej i słowiańskiej, całej niemal 
polskiej i słowiańskiej przeszłości. 
Czynny do ostatniej priawie chwili 
swego pracowitego żywota, pozosta
wił po sobie około dwóch tysięcy 
najróżniejszych publikacyj, cechu
jących się zawsze polotem i orygi
nalnością myśli., głębią erudycji i 
w spaniałością konstrukeyj. I  pom y
śleć, że tworzył to wszystko zdała 
od kraju , zaglądając doń tylko w 
czasie wakacyj.

Jako  p isarz był niezwykłego tem 
peram entu, niezrównanego zacięcia 
polemicznego, niespożytej energii i 
niewyczerpanej siły życiowej, prze
czącej jakby prawom  natury . Wszak 
że to po 70-ce i 80-ce swego życia 
wydał dzieła, na które nie mogli 
zdobyć się młodsi pracownicy nau 
kowi. Zaiste zjawisko życiowe n ie
powszedniej m iary. T ytan  pracy. 
Legł teiraz jako kłos już z dawna 
dojrzały. iSpoczął niestety  na obcej 
ziemi, zdała od ojczyzny, której 
chwały był piewcą.

Śp. Aleksandrowi Brucknerowi 
zawdzięczamy przede wszystkim od
nalezienie „Kazań świętokrzyskich", 
najstarszego zabytku średniowiecz
nej prozy polskiej, ukrytych w o- 
p raw ie 's ta reg o  kodeksu, i wielu in 
nych zabytków średniowiecznego 
piśm iennictw a polskiego, którego 
dzieje niezwykle zbogacił. Jem u za
wdzięczamy w spaniałe stud ia nad

za objaw siły fizycznej narodu 
niemieckiego w przede dniu woj
ny moment wielkiego braku mlod 
szych roczników i chęci popra
wienia rozpaczliwego stanu uro
dzin środkami 'Urągającymi mo-

Janem  Kochanowskim, 'Wacławem 
Potockim, .Mikołajem Bejem, Ada
mem Mickiewiczem i in. Jem u za
wdzięczamy niemieckie wydanie li
te ra tu ry  polskiej i „Dzieje lite ra tu 
ry  polskiej w zairysie" (I. wyd. z 
1902, II. z 1907, a II I . w 1921 r.). 
„Dzieje języka polskiego", tom szki
ców obyczajowo - literackich „Róż
no w iercy polscy", „H istorię lite ra 
tu ry  rosyjskiej", „Dzieje lite ra tu ry  
czeskiej", a wreszcie „'Słownik ety
mologiczny języka polskiego", trzy- 
tomowe dzieło „Dzieje (kultury po l
skiej", oraz bogato ilustrow ane 
dzieła „L itera tu ra  polska" i „Ency
klopedia staropolska". Na. osobną 
wzmiankę zasługuje „W alka o ję 
zyk", dowodząca prawdziwie p a trio 
tycznego Ustosunkowania się Jego 
do praktycznych zagadnień języko
wych i Jego troski, nie akadem ic
kiej tylko o czystość języka pol
skiego, wreszcie Jego prace po po
laryzacyjne.

Bardziej powołane od mego pióra 
przedstaw ią niebawem na łam ach 
polskich czasopism, politycznych i 
naukowych, plon ogromnej spuści
zny naukowej śp. prof. A leksandra 
Brucknera. — Niech m nie bę
dzie wolno rzucić na Jego świeżą 
mogiłę garść wspomnień z czasów 
uniw ersyteckich, kiedy miałem za
szczyt zaliczać się do Jego słucha
czy. Na wykładach tych spotykaj.) 
się nie tylko polonistów, przeciwnie 
studentów wszystkich innych wy
działów, gdyż Polacy poczytywali

rałności i najprymitywniejszym  
pojęciom czystości obyczajowej. 
Tych faktów nie zagłuszy żadna 
propaganda.

• (C. d. n.)
Antoni W olniewicz.

sobie udział w nich za m iły obowią- 
izejk. Czekała ich sowita nagiroda. 
Rzucał bowiem Profesor hojną ręką 
złote z iarna ze swej niewyczerpanej 
skarbnicy. Mówił z konieczności po 
niemiecku z wybitnie polskim  .ak
centem, zawsze z pamięci, k tóra by
ła zadziw iająca; nigdy nie w idzie
liśm y w Jego ręce notatek. Mówił 
tym  samym językiem w spaniałym , 
tym  samym stylem  potoczystym, 
k tó ry  cechuje Jego ipisma. Jak  w 
nich, tak  i w w ykładach swych n i
gdy nie mówił o sobie, o swych od
kryciach! Pełen był bowiem p ro 
stoty i skromności osobistej, cały 
oddany swej pracy, swemu um iło
wanem u dziełu. Z jego uśm iechnię
tej, pełnej dobroci tw arzy bil od
blask dumy, gdy mówił o dniach 
chwały narodu, kiedy polskie ry 
cerstwo i królowie polscy z pieśnią 
„Bogurodzica" na ustach ruszali na 
wroga i zwyciężali. S łuchaliśm y Go 
z zapartym  tchem, bo um iał wycza
rować przed oczyma naszym i wizje 
przeszłości, rozbrzm iewające tą  p ieś
nią hufce polskie, gdy się ścierały 
z odwiecznym wrogiem — Niemcem 
])od Grunwaldem, lub z Turkiem  
pod W arną nad Czarnym  Morzem, 
lub na innych polach bitewnych.

Tak głosił — z katedry  niemiec
kiego uniw ersytetu — świetność 
polskiej ku ltu ry  narodowej najlep
szy jej znawca, tak głosił chwalę 
•N aro du Pobyk i ego n aj skro mni e jszy 
a zarazem najw iększy jego sługa ś. 
p. A leksander Briickner.

Dr Kazimierz Bross.



(W idom y po raz ostatni
Walka o unarodowienie gospodarki trwa

W ramach naszej — od lat już 
prowadzonej — kampanii o una
rodowienie gospodarki w  Polsce, 
zamieściliśmy w jednym z ostat
nich numerów „Polski Narodo
wej" wykaz niepolskich fabryk 
mydeł, kosm etyków itp., dając 
równocześnie spis polskich przed 
siebiorstw tej samej branży.

Akcja nasza w yw ołała nieocze 
kiwane echa: oto szereg firm na
desłał do redakcji „Polski Naro
dowej" sprostowania czy w yjaś
nienia, że taka a taka fabryka nie 
jest niemiecka, czy żydowska . . .  
Tak było przed tygodniem z fir
mą „Dainion", której sprawę do
statecznie już wyświetliliśm y. O- 
becnie zupełnie podobne „prosto- 
wanie“ nadesłała nam — przez 
swoich adwokatów — firma „Gol 
gale Palmolive“, W imie sprawie 
dliwości zam ieszczam y ow e spro 
stowanie, które wyjeśnia, iż „w  
firmie „Colgate-Palmolive‘‘ Sp. z 
o. o. nie ma zupełnie kapitału ży 
dowskiego". To samo jednak spro 
stowanie mówi dalej, iż firma ta 
jest oparta na kapitale amerykan 
sk im .. ."

Sprawę z firmą „Colgate-Palni 
olive" uważamy za załatwioną. 
Nie mniej jednak po raz drugi — 
i ostatni — poruszamy sprawę za 
sadnicza, z tym zagadnieniem  
zwiazana. Kampania Obozu Naro 
dowego w  dziedzinie gospodar
czej ma na celu całkowite uwol
nienie naszego życia gospodar
czego z pod w pływ ów  obcych i 
oddanie go w w yłączne władanie 
Narodu Polskiego. Ponieważ ży 
cie gospodarcze znajduje się głó
wnie pod żydowskim  panowa
niem, ostrze naszej kampanii kie
ruje się w  pierwszym rzędzie 
właśnie przeciw żydom. Ponie
waż dalej przemysł niemiecki wy
kazał ostatnie sw e niesłychanie 
wrogie wobec Polski nastawienie 
(prowokacja „Persilu"), zw alcza
my ostro i tę grupę. Ponieważ 
wreszcie określenie „przemysł 
obcy" nie odnosi się tylko do ż y 
dów i Niemców, występujemy 
przeciw wszystkiem u, co nie jest 
polskie. Zwłaszcza, jeżeli w  da

nych branżach istnieje także prze 
mysł polski, który bardzo często 
słabo rozwija sie z winy samych 
Polaków i ich gospodarczej nie
świadomości.

Ani w ięc „inspiracja konkuren
cji" (jak się to niektórym w yda
je), ani nienawiść do tej czy do 
innej obcej placówki gospodar
czej nami kieruje.

Jedna jest rzecz, która każe i 
nam — i całemu Narodowi Pol
skiemu — tak właśnie podchodzić 
do spraw gospodarczych; tą rze
czą jest dobro i interes polskiej, 
narodowej gospodarki.

Tej walki nie zaprzestaniemy 
tak długo, póki sprawy unarodo
wienia życia gospodarczego nie 
załatwim y bez reszty!

C z y  to  p r a w d a ?
W  Bydgoszczy mówią, że w akcji 

dostarczania dla w si tanich rowe
rów ludowych „W iarus“ bierze m. 
in. udział niem iecka fabryka rowe
rów W. Tarnów. Byłoby to ogrom  
nym  skandalem , by wieś polska zm u

szona została do 
m ieckich rowerów!

kupowania nie-

S taw iam y więc pod adresem kom  
petentnych czynnkiów  pytanie: czy 
to praw da?

Tragiczne miasto
W śród m iast polskich, które za

lewa powódź żydowska, należy za
liczyć Pińczów, powiatowe m iasto 
województwa kieleckiego.

Oto kilka danych cyfrowych do
tyczących zalewu żydostwa na to 
miasto. W r. 1859 na 4.464 m ieszkań
ców m ieliśm y 3.021 żydóiw, czyli 68 
proc. W r. 1909 na 10.480 mieszkań
ców m am y już tylko 5.593 czyli 53 
proc. W r. 1921 na 7.749 obywateli 
pinczowskieh m am y 4.524, co stano
wi już 58 proc.

A dzisiaj? Aż wstyd mówić. Po
damy tylko stosunek procentowy: 
— wynosi on dziś liczb ę ... 83. W y
raźnie 83 proc. zażydzenia. Toż to 
coś strasznego.

Oczywiście w takim  i podobnych 
m iastach (a jest ich iw Polsce przy-

P A M I Ę T A J
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NARODOWCACH!

Magazyn bielizny damskiej, 
męskie], dziecięcej,pońszoch, 
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Wielki wybór! Ceny niskie!

L. Szłapczyński
P o z n a ń ,  Stary Rynek 89

Torebki damskie, walizki, 
parasole teki,
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I. KOMUNII ŚW .
Zegarki - Różańce

PAMIĄTKI
Medaliki 
Ryngrafy - Pierścionki poleca 

STEFAN HUBERT 
Poznań, św . Marcin 45.

P A M I Ą T K I  I. KOMUNII ŚW .
Zegarki - R yngrafy  - Medaliki 
Krzyżyki i wszelką biżuterię 

ipoleca

KAZIMIERZ SELL — POZNAŃ 
Marszałka Focha 27.

ODBIORNIKI RADIOWE
ANTENY ZBIOROWE

naprawy — fachowo, tanio 
ST. PEŁCZYŃSKI — POZNAŃ 

Fredry 12

Płaszcze I peleryny
impregnowane

tlacizająca większość) zwyciężają 
podczas wyborów samorządowych 
tylko socjaliści, żydzi i . . .  Ozon.

Nie jest tajemnicą, co już kie- 
stwierdziliśmy, że firma Auer 

bach i Gerson mająca swe składy 
w Poznaniu przy ul. Wielkie Gar 
bary 34 i przy ul. Wielkiej 27/29 
jest firmą żydowską. Auerbach i 
Gerson zabrali się między inny
mi do konkurencji z polskimi i 
chrześcijańskimi hurtowniami ro
werów i części rowerowych. Ro 
bią doskonale interesy oczyw i
ście przy poparciu nierozsądnych 
Polaków. Jest bowiem rzeczą nie 
możliwą, aby olbrzymie obroty 
żydowskich hurtowników mogły 
realizować się przy współpracy 
detalistów czy w ogóle konsumen 
tów żydów lub Niemców. Skoro 
więc Polacy zapominają o tym, 
że kupowanie u żyda jest równo 
znaczne z popieraniem nie tylko 
żydowskiego handlu, ale także 
żydowskiego przemysłu row ero
wego, to niech przyjmą do w ia
domości, że notorycznym niego
dziwcom bojkotującym polski han 
del i polski przemysł, będziemy 
imiennie przypominać ich brak 
poszanowania dla świętych obo- 
wąizków Polaka i w  ten sposób 
skłonimy do służenia dobrej spra 
wie. D otyczy to zarówno kup
ców  detalistów z branży rowe
rowej. jak i konsumentów, szu
kających „taniego i solidnego" 
źródła zakupu u . . .  żydów.

PAMIĄTKI DO I. KOMUNII ŚW .
oraz oprawa obrazów  
— solidnie i tanio —

J. GRABOWSKI, POZNAŃ 
ul. Sw iętosławska 7.

Chleb dla Polaków
W mieście pow. woj. tarnopolskie 

go 16 tys. mieszk. jest do przejęcia 
skla dohuwia, lokal ,w rynku, dzier  
żawa 30 zł miesięcznie, tow aru na 
składzie na ok. 7 tys. e-1 względnie 
poszukiwany jest wspólnik (1204).

Poszukuje się dzierżawy sadów o- 
wocowych na ziemiach centralnych 
i wschodnich Polski, reflek tanci po 
siadają  5 tys. zl gotówki (1216).

In form acji udziela, W ydział A k 
cji, Gospodarczej Stronnictwa Na 
rodowego przy  Zarządzie Okręgo 
w ym  iv Poznaniu, ul. św. Marcin 65 
m. 9 od godz. 10—H tej codziennie. 
T ytu łem  kosztów m anipulacyjnych  
prosim y załączyć do listów 1 zl w  
znaczkach,

A R M I A
j e s t  z b r o j n y m  r a m i e n i e m

N A R O D U

Szatański plan Hitlera
Ha wypadek wojny chce zniszczyć 

Kościół Katolicki
„Der Deutsche Weg" (poważ

ny organ katolickich emigrantów  
z Niemiec, wydawany w Holan
dii, w  Oldenzaal) w ostatnim nu
merze przynosi sensacyjne w ia
domości na temat planów Hitlera 
w stosunku Kościoła katolickiego 
na wypadek wybuchu wojny... 
Hitler — pisze „Der Deutsche 
W eg“ — powiedział niedawno na 
zamku Vogelsang o Kościele:: 
„Rozdepczę go, jak kreta".

Na wypadek wybuchu wojny, 
żeby uniemożliwić jakikolwiek 
opór katolików, Hitler ma nastę
pujący plan, który przytaczamy 
za niemieckim pismem:

„Natychmiast z rozpoczęciem  
kroków nieprzyjacielskich zosta
ną rozwiązane zakony, sodaLicje 
i stowarzyszenia religijne. W y
bitni katolicy, niektórzy biskupi, 
przełożeni zakonni, znani ducho
wni będą postawieni przed są
dem, skazani i straceni. Listy są 
już gotowe i m- in. obejmują na
zwiska biskupów: Faulhaber,
Preysłng, Sproll, Memelauer i 
Rusch. Polow a proboszczów bę
dzie przydzielona do fabryk i 
przedsiębiorstw państwowych. — 
Druga połowa będzie „wym iesza 
na‘‘ po różnych okolicach Rzeszy, 
aby straciła wszelki kontakt z 
ludnością...

Jest to tzw. plan Himmlera, 
nazwany od tw órcy; otrzyma! 
już aprobatę najwyższych w  pań 
stw ie czynników. Nie wzruszy  
nas żadne zaprzeczenie wobec 
posiadania przez nas dokumen
tów w tej sprawie."

| J L . 17  O P U O N I A

A 9 y s n a r ,v  „ K r e d y M

Po swoje swój do swego 
więc wszyscy do Kałamajskiego!

Towary krótkie i galanteryjne. Modne artykuły damskie. 
Własne gmachy handlowe w Poznaniu i Toruniu



Po wwborach samorządowych

0. Z. N. bez wptywdw
W ybory do samorządu miejskie 

go, przeprowadzone dnia 21 ma
ja br. w  stu kilkudziesięciu mia
stach i miasteczkach, przyniosły  
znowu znaczne straty „Ozono
wi".

Mimo wielkich ułatwień, z ja
kich organizacja ta korzysta, mi
mo unieważnienia w szeregu o- 
kręgów list Stronnictwa Narodo
w ego, wyniki glosowania niedziel 
nego w ypadły dla „Ozonu" nie
fortunnie. W e Lw owie i w  Wil
nie dotychczasow a reprezentacja 
klubów pro rządowych spadla do 
połow y, w  Czętsochowie do 2-ch 
trzecich, w  mniejszych miastach, 
biorących udział w  wyborach nie 
dzielnych, listy „ozonowe41 rów
nież powodzenia nie m iały. Oka
zuje się, że nie tylko zachodnie 
dzielnice Polski, ale i pozostałe 
części kraju ustosunkowują się 
do „Ozonu“ w  sposób wyraźnie 
negatywny.

W  wyborach niedzielnych zna
czny sukces odniosło Stronnictwo 
Narodowe. Zw ycięstw o to świad 
czy, że  — w  obliczu wielkich w y  
darzeń — coraz w ięcej Polaków  
staje pod sztandarami ruchu na
rodowego, który — mimo inten
syw nej walki, jaką przeciwko inie 
mu prowadzi obóz pro,rządowy, 
żydzi, socjaliści i tzw . „demokra- 
cja“ — rozwija sie nieustannie, 
stanowiąc głów ny trzon politycz
ny naszego społeczeństwa. W y
niki wyborów niedzielnych w  
Wilnie, Lw owie, Częstochowie i 
Rzeszowie, chociaż w  niejednym  
z tych miast unieważniano listy  
Stronnictwa Narodowego, opie
czętow yw ano jego lokale i are
sztowano działaczy narodowych, 
w  zupełności potwierdzają żyw io
łow y  rozwój tego ruchu.

Pisząc o wynikach wyborów  
niedzielnych, należy podkreślić 
zw ycięstw o socjalistów w  Sos
nowcu, Dąbrowie Górniczej, Cze
ladzi, Radomiu i Będzinie. Na suk 
ces P P S w płynęły jak zwykle  
głosy żydowskie oraz ważna o- 
koliezność braku list komuni
stycznych, dzięki czem u głosy  
komunistyczne oddane zostały na 
kandydatów socjalistycznych. Nie 
mniej jednak w  szeregu m iejsco
wości, gdzie w p ływ y  socjalistycz 
ne b y ły  dotychczas znaczne, dal
szy ich rozwój został skutecznie 
zatrzymany. W  Częstochowie np. 
socjaliści utracili połowę posia
danych dotychczas mandatów na 
rzecz Stronnictwa Narodowego, 
a w Rzeszowie, stolicy Central
nego Okręgu Przem ysłow ego, 
zdobyli zaledwie 3 mandaty, przy
9-ciu mandatach Stronnictwa Na
rodowego.

W ybory samo,rządowe zwoluo 
zbliżają się ku końcowi. Ich do
tychczasowe czynniki pozwalają 
sie zorientować w  nastrojach pa
nujących w  kraju oraz w  przeo
brażeniach, jakim ulega nasza o

pinia publiczna. Zestawienie w y 
ników w yborów  samorządowych 
z obliczem obecnego Sejmu oraz 
z charakterem panującego syste
mu jest bardzo pouczające. Swiad 
czy  ono o konieczności zasadni
czych zmian w. naszych stosun
kach politycznych, przeprowa

dzonych pod kątem widzenia po
trzeb chwili historycznej, jaką 
przeżywam y, oraz zgodnie z dą
żeniami znacznej w iększości spo
łeczeństwa.

Wielkie poczucie odpowiedział 
pości, jakie cechuje postawę spo

łeczeństwa, musi znaleźć swój 
wyraz w  głębokim przeobrażeniu 
panujących stosunków i w  opar
ciu życia oraz polityki państwa 
na niespożytej sile, która tkwi w 
Narodzie Polskim, którego orga
nizacja jest właśnie Stronnictwo 
Narodowe.

Zaz.«tm p rze z  ąazaitf
KO M U NIŚCI W  H IS Z P A N II

Mimo najbardziej oczywistych  
dowodów, prasa żydow ska i lew i
cowo przeczyła wciąż, jakoby ■w H i
szpanii te czasie zwycięsko już za

kończonej w o jny gen. Franco s hor 
da żydo - kom unistyczna, po stro, 
nie czerwonego „rządu'1 walczyli ko 
m uniści. Teraz dopiero, gdy anar
chię bolszewicka zdeptano, gazety

W o j. B o c ia ń sk i w P o zn a n iu
kw alifikacji których, jak  się zdaje, 
pułk. Bociański nie posiadał. Męża 
stanu  nie było w nim  za grosz. Mo
że byłby zresztą o wiele lepszy, gdy 
by instrukcje  z W arszaw y m iały 
wyższy poziom. A le jak  się nam  zda 
je, ibyly one chw iejne i niezdecydo
wane. To też z działalności p. woje
wody Bociańskiego w W ilnie, jego 
następcy nie będą mogli korzystać, 
raczej będą m usieli odrabiać jej 
skutki.

Zarządzona ostatnio przez premie 
r a  Składkowskiego „zmiana w arty", 
polegająca na tym, iż woj. Mairu- 
szewski poszedł z Poznania do W il
na, a woj. Bociański z W ilna do Po 
znania, wywołała szereg uwag w 
prasie.

N ajbardziej in teresu jąca jes t sy l
wetka nowego wojewody poznań
skiego, p. Bociańskiego zamieszczo
na w .wileńskim „Słowie1* przez red. 
Ca t-Macki ewicza. A utor, przyzna
jąc, iż był czas, gdy on sam  irazent 
z p. Bociańskim  zasiadał na wspól
nych ław ach BRWTL, tłumaczy, iż 
rozejście się nastąp iło  m. in. d late
go, iż. p. Bociański zanadto ciążył 
ku t. taw. grup ie N apraw y, to  jest ku 
najbardziej lewemu odłamowi obo
zu sanacyjnego.

O okresie rządów woj. Bociań
skiego w W ilnie, red. Cat-M ackie- 
iwicz pisze tak:

„Woj. Bociański był niewątpliw ie 
dobrym  Polakiem , z tego nie w yni
ka jeszcze, aby był dobrym  w oje
wodą. Dobry Polak  to warunek ko
nieczny, ale nie jedyny. U rząd wo
jewody w ym aga jeszcze specjalnych

Tyle jeśli chodzi o politykę praw  
dziwą, państwową, polity|kę racji 
stanu.

Jeśli chodzi o posunięcia p a r ty j
ne, to suum  cuiąue: woj. Bociański 
byl dla rządu pożytecznym przed
stawicielem. M ajstersztykiem  zw ła
szcza był wybór gen. Skwarczyń- 
skie-go. Wojewodzie Bociańskiemu 
(czy też może jego naczelnikowi bez 
pieezeństwa p. Jasińskiem u) udało 
się n a  rzecz tego m ało znanego w 
W ilnie polityka pozyskać głosy czę 
ści duchow ieństwa katolickiego i ea 
łości społeczeństwa żydowskiego. To 
byl isto tn ie  m ajstersztyk niesłycha
ny .11

K a ż d y  g r o s z  

złożony na akcję

p r z y b l i ż a  c ię  do  

P o l s k i  N a r o d o w e j

żydow skie przyznają nieśmiało, że 
gen. Franco pokonał nie ty le  bol
szewików hiszpańskich, ile raczej w  
ogóle kom unistów.

Oto glos iv te j sprawie żydowskie  
go „Nowego życia" (nr 8):

„Komuniści hiszpańscy m aja  
prawo w skazyw ać z dum a na 
swój w kład iv dzieło obrony Re
publiki. Oni byli czynnikiem , 
który propagował — w  teorii i 
iv praktyce  — niezbędną dyscy
plinę w  arm ii. Oni dostarczyli 
dziesiątków  tysięcy  odważnych, 
dzielnych, ofiarnych żołnierzy i 
oficerów. Oni przyp isyw ali sobie 
zasługę dostarczenia sprzętu w o
jennego przez Związek Sowiecki, 
Ich w p ływ y były  dom inujące w  
brygadach m iędzynarodowych, 
które obroniły Madryt."

W szystko  to nie pomogło jednali 
do tego, by bolśzewizm zapanował 
w H iszp a n ii. . .  Zwyciężyła słuszna 
sprawa. K rzyż pokonał gm azdę  
bolszewicka!

RUCH N A R O D O W Y N A  W S I
Im ponujący rozrost ruchu naro

dowego, a szczególnie jego ciągle 
wzrastająca siła na wsi polskiej, 
denerwuje niepom iernie socjali
stów, k tórzy uważają w ieś za w y 
łączną domenę lewicowych ludow
ców. A b y  — przyna jm n iej pozornie 
— osłabić siłę S. N. na wsi, socjali
styczny „Tydzień Robotnika" (nr
18) w yp isu je  iakie m. in. brednie:

„Dość przypom nieć fiasco r u 
chu endeckiego na wsi. N aw ra
cając znowu do dzieła Chałasiń- 
skiego, widać, że endecja na w si 
to szkodliw y i dziwaczny intruz, 
opierający się na resztkach szla- 
ehetczyzny, na ludziach herbu lub 
wychowankach patronacko-pań- 
szczyźnianych. W nioski te znowu  
potwierdza doświadczenie. P rzy 
pom nijm y sobie, co zostało z or- 
ganizacyj endenckich w  m iejsco
wościach, gdzie przeszła fala do- 
boszyńszczyzny."

Pytanie, kogo te bzdury maja  
przekonywać. Chyba żydów, Bo 
społeczeństwo polskie w  mieście i 
na w si garnie się tłum nie pod 
sztandary Stronnictw a Narodowe
go.

( ja)
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W a l c z y m y  o  R z ą d
POZNAŃ-miasto

Jeżyce. W  sobotę, dnia 20 m aja  b. 
t .  w sali „Ogrodu Zoologicznego" od 
było się zebranie plenarne, które 
zagaił kierow nik K ola kol. D r Ber- 
nacki. Po odśpiewaniu „Pieśni Bo
jowej" kierow nik Koła wspom niał 
zm arłych działaczy narodowych ks. 
biskupa L aubitza oraz ks. Zamoy
skiego. Zm arłych uczczono milcze
niem. Z kolei kol. Feliks Holasz o- 
mówił kwestię niem iecka i pogląd 
S tronnictw a Narodowego na tę dzie 
dzinę. W ywody referen ta  zebrani 
przyjęli z wielkim aplauzem. Zała
twiono szereg spraw  wewnętrzno- 
organizacyjnych, po czym po w y
czerpaniu porządku obrad zebranie 
zakończono .Hymnem Młodych".
#

W ilda. Zebranie p lenarne koła od 
było się dnia 23 m aja  br. w sali p. 
Zawadki. Przewodniczył kierow nik 
kuła kol. Płaziński. A ktualny re fe
ra t  polityczny wygłosił kol. Chu
dziński.

Śródmieście. D nia 25 m aja  br. od
było się zebranie plenarne, połączo
ne z uroczystym  przyjęciem  nowych 
członków. Przewodniczył kierow nik 
koła kol. Weber. Przypuszczenie or
ganizacyjne od kandydatów  odebrał 
delegat Zarządu Grodzkiego S. N. 
kol. Ludwik Gomolec, dekorację 
„mieczykami Chrobrego" przepro
wadził kol. kierow nik Weber.

Kol. Gomolec wygłosił również in 
teresujący re fe ra t polityczny o dzi
siejszej sy tuacji w  k ra ju  i za g ra 
nicą.

Zebranie rozpoczęto raportem  i 
„Pieśnią Bojową", zakończono je
zaś odśpiewaniem „Hymnu Mło
dych".

PGZNAŃ-powiat
A ntonin. Zebranie organizacyjne 

nowoutworzoneg'0 koła S. N. odbyło 
się dnia 21 m a ja  br. Przewodniczył 
kol. B ana szkle wicz. Spraw y politycz 
ne i organizacyjne omówił kol. Sza 
roleta z Poznania.

K rzesiny. Zebranie publiczne koła 
S. N. odbyło się w niedzielę, dnia 
21 m aja  br. pod przewodnictwem 
kol. Andrzejewskiego. R efera t o 
spraw ie niem ieckiej wygłosił dele
g a t Zarządu Grodzkiego S. N. na 
m iasto i pow iat Poznań, kol. Chu
dziński.

Zebranie, w którym  wzięło udział 
przeszło 150 osób, zakończono od
śpiew aniem  „Boże coś Polskę".

Duszniki. S tronnictwo Narodowe 
w Dusznikach zwołało n a  niedzielę, 
d n ia  21 bm. do sali p. S iudy publicz 
ne zebranie. O godz. 11,30 kol. Biały 
zagaił zebranie, w ita jąc  słuchaczy i 
przybyłego referenta. N a wstępie 
odśpiewano „Pieśń Bojową". Refe
r a t  na tem at „Społeczeństwo pol
skie a  żądania Niemiec" wygłosił 
kol. Feliks Holasz z Poznania. W y
wody jego przyjm owano z wielkim 
aplauzem. Na apel re feren ta  zebra
ni przy w yjściu składali dobrowol
ne daijki na F. O. N„ z których 
wpłynęło 17,15 zł. Okrzykiem na 
cześć W ielkiej Polski i A rm ii ze

b ran ie po odśpiewaniu „Hymnu 
Młodych" zakończono. Na zebraniu 
było obecnych ponad 660 ludzi.

NAKŁO
W  niedzielę, dn. 14 m aja br. od

były sie w ybory do rad y  gm innej 
N akla; n a  16 radnych  Stronnictwo 
Narodowe otrzym ało 10 m andatów, 
a „Ozon" 6. Jes t to w spaniałe zw y
cięstwo S. N.

W  niedzielę, dn. 7 m aja  br. odby
ły się wybory do rad y  gm innej Ło
bżenicy. S. iN. otrzym ało 11 radnych 
a „Ozon" 5. Do ra d y  gm innej w Ło
bżenicy wszedł m. in. W alenty 
Niemczyk z W alentyn owa, k tó ry  o- 
trzym ał w swoim czasie nakaz opu
szczenia pasa  granicznego. Nakaz 
ten w skutek in terw encji S. N. został 
przez starostw o powiatowe cofnię
ty.

Ko-ło S. N. Zabartowo złożyło na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
50 złotych.

Koło żeńskie S. N. w Nakle ofia
rowało na F, O. N. 20 złotych.

To w. Rolnicze w  Wąbrzeźnie 
powzięto na' walnym zjeździe zna 
mienną uchwalę, domagającą się 
od władz rzdąowych, w  odpowie 
dzi na gnębienie Polaków w  Niem 
czecb i dokonywanie wydaleń 
działaczy polskich z granic Trze
ciej R zeszy, wydalenia z granic 
Rzeczypospolitej uciążliwych oby

OBORNIKI
Zebranie alarm owe odbyło się dn. 

30. 4. 1939; zagaił je  kol. prezes pow. 
S tanisław  Ulatowski, k tó ry  wygło
sił zarazem  re fe ra t na  tem at: „Dla 
czego m usim y mieć silne lotnic
two". Kol. Czesław N anke mówił o 
stosunkach polsko - niemieckich. — 
Kol. rad ca  Dondajewski Edm und w 
obszernym przem ówieniu zapoznał 
zebranych z przebiegiem  pogrzebu 
śp. ks. D ra Domańskiego w  Zakrze
wie. Odśpiewaniem „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i „Hymnem Młodych" 
koi. przewodniczący zebranie a la r
mowe. w obecności 100 członków sol- 
wował.

Pod przewodnictwem prezesa po
wiatowego odbyła się dn. 30 kw iet
n ia  br. odpraw a kierowników kół.

Koło ;S. N. w Obornikach brało u- 
dział w uroczystościach 3-majowych 
K arne szeregi S. N. były podczas 
defilady oklaskiwane.

Dn. 10 m aja  br. odbyło się zebra
nie. plenarne. R efera t n a  tem at „Pol 
ska wobec. Niemców", w ygłosiła kol. 
E m ilia Illatow ska. D alej przem a
w iali kol. Edm. Thiel i inż. B iał
kowski.

ŚREM
Przy licznym udziale członków 

odbyło się w sali Hotelu C entral

nego zebranie S. N. Po- odśpiewa
niu  pieśni bojowej, zagajeniu przez 
kol. E. Worrsztynowieza oraz poda
n iu  do wiadomości kom unikatów za 
rządu delegat Zarządu Okręgów ego 
kol. Odtrobny wygłosił ciekawy re
fe ra t n. t. obecnego położenia poli
tycznego w  k ra ju  i za granicą. W y
wody mówcy zebrani przyjęli z en
tuzjazmem, po czym zakończono ob 
rad y  odśpiewaniem „Hymnu Mło
dych".

WRZEŚNIA
Przed Sądem Okręgowym w Guie 

źnie toczyła się w dniu 15 m aja nr. 
rozpraw a karna przeciwko kol. L an 
gemu Leonowi, ref. adm in istracy j
nem u Zarządu Powiatowego ;S. N_. 
o to, że rzekomo zachow ał się nie
odpowiednio w urzędzie (art. 309 k. 
k.). D O N IE SIEN IE  i zeznanie poci 
przysięgą p. K ubiaka, sekretarza 
Zarządu M iejskiego we W rześni — 
instru k to ra  Ł. O. P. P., oraz K azi
m ierza Zlotowieza z W rześni — Sąd 
Okręgowy odrzucił i uwolnił oskar-

wateli narodowości niemieckiej i 
to w  stosunku: za-każdego Pola
ka z R zeszy — wydalić trzech 
Niemców z Polski!

Zatrzymany wydalonym Niem
com majątek zaproponowano od
dawać w  administrację Polakom  
wydalonym  z Niemiec.

żonego kol. Langego Leona od wi
ny i kairyi Kosztam i postępow ania 
obciążono Skarb Państw a.

NOWY TOMYŚL
W kw ietniu odbyły się w> pow. 

nowotomyskim następujące zebra
n ia  S tronnictw a Narodowego:

1) 3 kw ietnia br. odbyło się zebra 
nie koła S„ N. Nowy Tomyśl; obec
nych 65 członków; przem aw iał kol.
'Słowiński.

2) 17 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie  koła S. N. Jastrzębn ik i; o- 
becnych 24; przem aw iał kol. Sło
wiński.

3) 22 kw ietnia br. odbyło się ze
bran ie  koła S. N. Wąsowo; obec
nych 26; przem aw iał kol. Słowiński.

4) 22 kw ietnia brr. odbyło się ze
b ran ie koła S. N. Sworzycf ; obec
nych 30; przem aw iał kol. prez, pow-. 
T. Górczak.

5) 24 kw ietnia br. odbyło się ze
b ranie koła S. N. Zębowo; obecnych 
40; przem aw iał kol. Słowiński.

6) 24 kw ietnia br. odbyło się ze
bran ie koła S. N. C brośniea; obec
nych 601; przem aw iał prez. pow. kol. 
T. 'Górczak.

7) 24 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie  kola S. N. Strzyżewo; obec

nych 18; przem aw iał kol. Radny.
8) ’ 25 kw ietnia ba‘. odbyło się ze

b ran ie  koła S. N. P rzyprostyn ia ; o- 
becnych 70; przem awiał kol. Sło
wiński.

9) 25 kw ietnia br. odbyło się ze
branie koła S. N. Stefanowro; obec
nych 18; przem aw iał kol. Szot.

10) 26 kw ietnia br. odbyło się ze
bran ie koła S. N. Uirbannwo; obec
nych 25; przem aw iał kol. Górczak 
Bartłom iej.

1.1) 26 kw ietnia br. odbyło się ze
bran ie koła S. N. W ytom yśl; obec
nych 35; przem aw iał kol. Słowiński.

12) 26 kw ietnia br. odbyło się pu
bliczne zebranie kola S. N. w Łom
nicy; obecnych 200; przem awiał 
pow. ref. sam. koi. F r. Górczak.

13) 27 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie  koła S. N. Dobieżyn; obec
nych 30; przem aw iał kol. R adny i 
kol. Żabicki.

14) 27 kw ietnia br. odbyło się ze
branie koła S. N. Terespotockie; o- 
becnyeh 30; przem aw iał prez. pow. 
kol. T. Górczak.

15) 27 kw ietnia br. odbyło się ze
bran ie koła S. N. K opanki; obec
nych 20; przem aw iał kol. Słowiński,

16) 28 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie  koła S. N. Grodzisk; obec
nych 80; przem aw iał prezez pow. 
kol. T. Góreząk.

17) 29 kw ietnia br. odbyło się ze
brani e koła S. N. Lwówek; obec
nych 60; przem aw iał prezez pow, 
kol. T. Górczak.

18) 29 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie  koła S. N. M icherzewko; o- 
becnych 35; przem aw iał kol. Sło
wiński.

19) 30 kw ietnia br. odbyło się ze
b ran ie publiczne koła S. N. D ako- 
wy Mokre; obecnych 150; przem a
w iał pow. ref. sam. kol. F r. Gór
czak.

20) 30 kw ietnia br. odbyło się ze
b ranie kola. S. N, Opalenica; obec
nych 80; przem aw iał kol. Górczak 
B artlom  lej.

22) 30 kw ietn ia br. odbyło się ze
b ran ie  kola S. N. Buk; obecnych 
150; przem aw iali kol. kol. pow. ref. 
sam. Fr. Górczak i Górcząk B artło- 
mij.

23) 30 kw ietnia br. odbyło się ze
b ranie publiczne kola S. N. Opale
nica z udziałem  delegata Zarządu 
Okręgowego kol. Holasza i prezesa 
pow. iS. N. kol. T. Górezaka; obec
nych 500 osób.

N I E  N I S Z C Z  P I S M A !  

Po przeczytaniu oddaj domo
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Wprowadzić w czyn!

M u s i m y  z w y c i ę ż y ć


